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Z za kulis nierządu w Warszawie

S t e n i e  tfo nałźeńs!(0 a, czy n ie rz^ o
^łmra stręczenia m ałżeństw  w  W a rsza w ie

Jednem z dziw actw , lakierni 
m oże pochwalić się W arszaw a, 
sa licznie rozsiane po mieście 
t. zw . biura stręczenia m ał­
żeństw, Niektóre z ow ych biur 
posiadają naw et swoje własne  
„organy prasow e14, jeśli tak na­
zw ać można 4 czy 6 stron pa­
pieru zadrukowanych od po­
czątku do końca propozycjami 
zaw arcia znajomości (najczę­
ściej, podobno w celu m atrym o­
nialnym).

Z ow ych właśnie paru zadru­
kow anych kartek m ożem y do­
w iedzieć sie paru szczegółów  o 
tego rodzaju instytucjach, pro­
sperujących w W arszaw ie. Jest 
ich kilka; niektóre dają do zro­
zumienia swym czytelnikom , że 
są znakom icie niemal w prow a­
dzeni w „kurs interesów 44, że 
zwrócenie się do nich jest rę­
kojmią dobrego (oczywiście —  
bogatego) ożenku.

Nie zajm owalibyśm y sobie 
czasu temi „biuram i stręczenia 
m ałżeństw gdyby nie to, że 
słaba nad niemi kontrola dopu­
szcza do nadużyć, które nie­
rzadko dałoby się określić —  
stręczem em  do m crząau...

Czego, bo czego nie czyta się 
w takim „W e r sa lu ", czy „G ło ­
sie S e rc a "!...

Anon.m ow i klijenci ogłaszają­
cy się w tych pismidłach cza­
sem zarzucają wszelkie formy 
przyzwoitości i wprost pow ia­
dają „Pragnęliby ;my noznać 
panienkę w  celu w spólnego spę 
dzenia czasu4*...

Takie ogłoszenie byw a po­
przedzone pewnem i form alnoś­
ciami Przedew szystkiem  „inte­
resant14 zjawia się w biurze 
„stręczenia m ałżeństw  1 i opla 
ca 10 zl. wpisowego; za te pie­

niądze ma praw o ogłosić się 
bezpłatnie i przejrzeć album —  
ieżnli m ężczyzna: z podobizna­
mi kobiet, jeśli kobieta: z foto­
grafam i m ęzczyzn. Taki album, 
w zależności od wziętości biura 
zaw ierać m oże od 100 do 1000 
iotografji tak kobiet, jak m ęż­
czyzn.

O Ke interesant, czy intere- 
santka wybrali z albumu —  
w łaściciel biura informuje o

sposobach skomunikowania się 
przyszłej pary. Czasem  jego 
gorbw ość posuwa się tak dale­
ko, że gotow jest „w yszukać 4 
pizyjacieła bądź przyjaciółkę^.

Jeden z kierowników chwalił 
się, że mmsięcznie kojarzy do 
5 par małżeńskich.

D ziiła ln ość tych W ar do,na­
ga się bacznej i staiej kontroli 
ze strony w ładz.

1:3 na necz „Pogoni"

ffistrz Lg m ™  H i s t r a  Polshl
W piłce nożnej

Oczekiwany z tak wielkiem za* 
ciekawieniem wynik gry Polonji 
z Pogonią we Lwowie rozwiał na* 
dzieje stolicy na pierwszeństwo. 
Polonia jeszcze raz uległa.

Polonia, mimo swej porażki, 
zaprezentowała się we Lwowie 
nadspodziewanie dobrze. Dość 
jiowiedzieć, że w sytuacjach pod* 
bramkowych miała ona nawet 
niewielką przewagę nad Pogonią, 
a zawiódł jedynie atak, niestety 
w strzałach;

Przewaga ta Polonji jest tem 
znamienniejszą, że Pogoń, wy*
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Stab ilizac ja  u rzędn ików  

w  Min. S p ra w  łA © jskow ych
Układanie listy ka nd yd a tó w

M inisterstw o Spraw W o jsk o ­
wych przystąpiło do stabilizacji 
sw ych urzędników.

W  tym celu obecnie układa­
na jest lista kandydatów, po­
siadających warunki, przewi­
dziane ustawą dla urzędników  

Jak się „ A B C " dowiaduje —  
kandydaci' muszą posiadać b. 
dobre kwalifikacje conajmniei 
m ieć za sobą 5 lat służby pań­
stwowej.

Stabilizowani będą tylko ci 
urzędnicy bądź urzędniczki,

mysi art, 116 ustawy urzędni­
czej i zajmuję stałe etatow e sta­
now iska, przyczem  tytuł przy­
wiązany do stanowiska służbo­
wego m isi ściśle odpow iadać  
pełnionym funkcjom, 
traktują przejściowa, jak naprz. 
m łodzież akadem icka, mężatki, 
panny do lat 30 itd.

U rzędnicy, w obec których  
państwo m a pew ne moralne i 
prawne zobowiązania jak inw a-

W ogóle  stab: 'izowani mają 
być ci z pośród urzędników, co

którzy zostali już ustaleni w j do których nie zachodzą w at- 
sluzbie, otrzymali nominację w pliwości, że zaw ód urzędniczy

O s z u k a ń c z e  rachu nki s n o w m io w a ły

śtratę 400 tysięcy złotych
Dla skarbu państwa

Ogromny popłoch wsrod ży­
dow skiego kup cctw a w yw oła­
ła wiadom ość, że siedmiu 
wspólników wileńskiej fabryki 
sacharyny i... gilz, p. i, „S iad 44, 
zostało zaaresztow anych pod  
zarzutem prowadzenia fałszy­
w ych ksiąg buchalteryjnych, 
dz.ęki czem u Skarb Państwa  
poniósł straty do 400.000 zł.

Policja w kroczyła do biura 
fabryki w chwili, gdy zaufany b ^ o w ie z ?

buchalter w ypełniał rubryki 
rzeczyw istego dochodu.

W  fatalnej książce w pewnej 
pozycji figurowała suma 30 tys. 
zl. w przychodzie, zaś ta sama 
pozycja w księgach awnych 
w ykazyw ała tylko 6.000 zł.

W  związku z tem siedli za 
kratami: Lejzor Radziun, Leon 
Minilces, Chaim M arkow icz, 
Zelik I.aze, Izrael Sokołowska, 
Honoch Łazdow ski i Borys Du-

lidzi wojenni, oficerowie i cod - 
cficcros. ie rezerw y, ludzie o- 
barczcni dużą rodziną itp, —  
będą mieli przy stabilizacji 
pierw szeństw o.

chodząc już na boisko z pr/ewa* 
gą jednej bramki, nie zastosoya* 
ła swej zwykłej taktyki —  oten* 
żyw y; kuehar przez cały niemal 
czas gry trzymał się z tyłu, 
wspierając swą obronę lub po* 
moc.

Atak lwowski, ołabiej tym ra* 
zem dysponowany, niewiele za* 
grużał bramce przeciwnika, a jc* 
dyna bramka, zdobyta przez Szo* 
bokiewicza, padła z dość przy'* 
padkowej kombinacji. Gross, 
który W tvm spotkaniu grał do* 
brzc, nie ponosi za nią odpowie* 
dzialnośei.

Po zakończeniu oficjalnej do* 
gry w ki drużyny rozegrały' drugą 
połowę spotkania, jako towa* 
rżyska. Polonia zrewanżowała się, 
zdobywając biamkę przez Ała* 
szewskiego, który dobił ostry 
strzał Tupalskiego.

Spotkanie to zakończyło tego* 
roczne mistrzostwa rułkarskie 
Polski. Mistrzem po raz czwarty 
została Pogoń, którą z pośród 
trzech finalistów, nawet rrrmo 
doskonałych wyników' Polonji u* 
ważać należy za najbardziej god* 
na tego tytułu.

J. L.

Cęiry importu raWosprzefu z zagranicy 
znii i f&resotóy l in lsy fsz ! }  Izb ; Kont. Pafst

Według danvch Głównego Urzędu I i sprzętu radjowego. Według obli* 
Statystycznego za pierwsze 2 kwar*; czeń specjalistów wartość aparatów i 
tały r. b. Wpłynęło do Polski 70.300 
kg. radjosprzetu i całkowitych radjo* 
aparatów, nadto 3.5O0 kg. lamp katu* 
dowy ch. Towary te przedstawiają 
wartość wielu miljonów, jeżeli wziąć 
pod uwagę, że małv detektorowy a* 
pa-acik wagi i 511 gramów kosztuje 
20— 30 złotych, detektor wagi 20 
gramów 5— 10 zl., a lampka -wagi 
150 gr najmniej 17 zł.

Cyfry tc dowodzą, żc wraz z pro* 
dukowanenn w kraiu posiadamy co* 
najmniej 100,000 radjoaparatów. Wo* 
hcc zarejestrowania zaledwie 32.000 
odbiorników ukrywa się 68.000 co* 
najmniej radjopajęczarzy. Sprawą 
tą zainteresowały się władze w ostat* 
nich czasach bardzo gorliwie (szczc* 
gólnicj Najwyższa Izba Kontroli), 
gdyż szkody poniesione przez Skarb 
z tego powodu jak obliczają wynoszą 
ponad 1.5 miljona złotych. Wiado* 
mo, że skarb pobiera 20 proc. podat* 
ku od posiadaczy radjoodbiomików

sprzętu radjowego zziaidującego się 
w Polsce dosięga sumy 10 milj. zł., 
wynika z tego, że do kas ośmiu Dy* 
rekcji Poczt i Telegrafów pcw inno 
było wpłynąć za okres od sty czni# 
do października b. r. 2.060.060 zł

Wytępienie radjopajęczarstwa, soi* 
ślejsza kontrola nad kupieetwem, 
które sprzedaje aparaty bez porwo* 
lenia, przyniesie kasom skarbowym 
poważny' dochód, a może tez przy* 
czynić się znakomicie do wzmożenia 
produkcji krajowej.

Władze państwowe ostatnio przy* 
stąpiły bardzo energicznie do tępię* 
nia radjopajęczarstwa. Zostały zor* 
ganizowane specjalne kursy dla 
p-zodowników Policji Państwowej, 
na których zaznajamiają się oni ze 
sposobami tropienia nielegalnych ra* 
djoodbiorców. Ośmiuset przodowni* 
ków ukończyło już taki kurk i rozpo 
częlo normalną pracę nad wyłapywa* 
niem radjopajęczarzy.
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Osmal zaczynam y punktualnie, to dobry 
znak, —  uśmiechną! się z zadowoleniem .

Karnicki zbladł, na białem czole wystąpiły mu 
gęste krople potu. Zerw ał się z krzesła, chr'ał 
uczynić krok naDrzod —  nic mógł. U ch w y c f silnie 
poręcz krzesła

Trzysiński spojrzał z przerażeniem na jego 
twarz, nie różniła się ona w ; ele kolorem cd białego  
gorsu fraka.

—  D zw onek tak pana przeraził? starał się żar­
tow ać.

—  Tak ostatni moj dzwonek,., —  jęknął K ar­
nicki .

Trzysiński podszedł bliżej i mruczał
—  W sty d ź  się pan. T ak nie panować nad ner­

wami, W yglądasz pan, jakbyś szedł na „cięcie.
A  potem  chw ycił Karnic kiego pod ramię i po­

ciągnął go w kierunku korytarza.
—  No chodźmy do loży, —  pan odbierać hołd, 

ja asystow ać.
Przeszli przez wąski, złe oświetlony korytarz, 

który odgraniczał w iizow n ię od sceny, karnicki 
szee. półprzytom ny, tylko oczym a starał : ię przebić 
każdy kąt korytarza. Kilkakrotnie drgnął nerwowo,

chciał z powrotem biedź za kulisy. Trzysiński był 
szczerze zdziwiony. Nigdy nie widział go w takim  
nastroju. Przeciw m e, Karnick’ odgan!ał zawsze sw o­
im znakom itym humorem tremę aktorów . Przed 
każdą premjerą swej sztuki był niezw ykle ruchliwy, 
sam kontrolow ał za kulisami każdy drobiazg i szcze­
gół dekoracji, czy kostjum ów Pzicieisza zmiana by­
ła niepokojąca. Rezwątpienia przeżyw ał jakieś 
straszne przesilenie, nerwy młodego autora napięte 
były do ostatnich granic. T rzysirsk ' obaw iał się, 
aby nie pękły z takim hukiem, jak kilka dni ‘ emu na 
próbie Zatrzym ał się w ięc przed w tjściem  Jo loży  
dyrektorskiej i łagodnie persw adow ał:

—  Jeśli rzeczyw iście czuje się pan tak źle, to 
m oże wyjdzie pan teraz na pow ietrze..

—  W yjdę... w yjdę... M ów ił Karnicki z jakim* 
poddaniem się i rezygnacją.

Światła na widzowni gasły wolno. G w ar pi zy- 
ciszonych rozmow milkł, jakby tonowany ciemnością, 
aż zapanow ało na widzowni tak wielkie milczenie, 
że Karnicki słyszał cichc uderzenie zegarka na sw o­
jej lęce, Oparł się o parapet loży, spojrzał w w i- 
dzownię. Z  ciemnej czeluści w yłaniały się sylw etki 
twarzy, jasne suknie kobiet, białe gorsy sm okirgów  
i fraków M dły  zapach pudru, mieszanina zapachów  
w szystkich perfum oddziaływ ała niepokojąco.

Rozległ się m atow y głos gonga. Karricki 
przem knął oczy, Po chwiM uczuł, jak prąd chłod­
nego powietrza musnął jego twarz. Kurtyna pod­
niosła się cicho ku górze. Spcjrzał na scenę. G a ­
zow e zasłony upod.cbmały scenę do starfj m akaty, 
na której znaczyły się m i.yczne postacie, cos zc sta­
rego arrasu przedstawiającego bibdijny sąd. G azow a |

zasłona w olno uchylała się, a nieruchome postacie  
m akaty zaczęły się poruszać. Padały =lowa rskar- 
żenia na naród, który nie umiał żyć w edle przykazań  
Boskich i etyki ludzkiej. Każde słow o oskarżenia 
peparte było ciężkim, jak głaz. dowodem  w .ny 
był*/ w ie c ie  —  w yrok musm ł być straszny

„...i przyjdzie człow iek, który przepruwadzi 
winnych przez krw aw ą pokutę, lata cnłe dus.ć bę­
dzie płuca gryzącym dymem pogorzelisk, przesłaniać 
oczy oparzeliskami krwi, odbierać rozum, a gdy żli, 
chciwi i przewrotni padną w bratobójczej w alce, 
a zostaną jeszcze sprawiedliwi którzy ockną s>ę 
w zbrodni... pokuta zostanie spełnioną, a naród oczy­
szczony w  ogniu pokutnym , będzie żył :  będzie 
szczęśliwy .

Zasłona spadała. Skończył się prolog. Publicz­
ność trwała w milczeniu, :akby zahypnotyzowana  
wyrokiem, Zdaw ało się, że w starem zamczysku, 
w odludnym pokoiu, gdy zegar w yb:ł dwunastą, ożył 
stary w ypełzły  arras, odegrał scenę i zamarł znów  
na w ;eki.

Scena retacyjra w ykonała wolny obrót i kurty­
na znów poszła ku górze.

W  nrnocznej ponurej izbie żydowskiej przyszedł 
na świat zesłaniec. W iersz  onon.atopeją ihistrował 

burzę, szalejąrą na dworze w tę niesamowitą noc. 
w  której Symcha A ze r  po raz pierwszy zobaczył 
w świetle kopcącej lampy twarz swego dziecka

(D c n.).


